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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d n ia ‘29. Listopada.
N. F a n  W .  Podczaszemu K a r o l o w i  L u ­

d w i k o w i  v o n  A r u i u i  p rzydom ek  -E x c e l -  
lencya«  nadać raczył.

L d t z c n .  —  P rzy  fo r ty f ik a c j i  K m lew ca 
insi wszystko zrobić sz tuka, tu w Lotzen 
ztuka tylko w  pomoc przyjść musi nalu .ze ,  
mieć będziem jednę z najmocniejszych fortec 

f państwie ptuskiein. Drogi z Polski pizez 
łe tk  i O lecko  do Rastenburga i Królewca pro- 
vadzone są przez  przesm yk mający |  milę sze- 
okości, a wznoszący się 1 1 0  stop nad p o ­
wierzchnią morza. Tam  zbudow ane będą owe 
orteczne dzieła. Z wierzchołka przesmyka te­
ro najpiękniejszy jest w idok na obszerne dw a 
leziora, z k tórych  pierwsze ma około 5 mil, a 
rjruuie około 3 mil w o bw odz ie ,  jako  też na 
w bliskości lezące w sie ,  m ły n y  i w oddaleniu 
spostrzegać się dające wieże kościelue w R y d -  
sowen i Angerburg. U  stóp zaś obronnego 
tego miejsca, w idać posępny  zamek rycerski 
zbudow any  podług Harlknocha w roku  1 ‘298., 
a p rzy  nim zaraz ty lko kanałem przedzielone 
now e miasto Lótzen. P race  ziemne rozpoczną 
się tego r o k u ,  a fiskus wojskow y zakupi wkru- 
tce g run ta ,  które będą zajęte na  fortecę.

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a,

Z P a r y ż a ,  dnia 2 2 .  Listopada.
W ia d o m o ś ć ,  że Rossva w  Konferencyach, 

względem spraw  G recy i w L ondynie  się od b y ­
wać m a jących , udziału mieć nie chce i że P a u  
B runnow  odebrał rozkaz układania się z F r a n -  
cyą i Anglią li ty lko w sprawie finansowe'j k ró ­
lestwa tego, część tutejsze'j oppozycy i tak p o j­
m uje ,  jakoby  teraz nadeszła chwila ab y  w p ły w  
rossyjski na W schodz ie  sparaliżować. Z da­
niem je j ,  F rancya  i Anglia znow u tylko ściślej 
połączyć się pow inny  a opieka rossyjska n ad  
T u rcyą  dotąd w y k o n y w an a  zniknie liakształt 
mary. O  ile R o s sy a ,  p rzypuściw szy że isto­
tnie opiekę nad W schodem  w ykonyw ać  chciała, 
przez swoje teraźniejsze stanowisko pod  wzglę­
dem Grecyi, od w ykonyw ania  tej opieki w strzy ­
mać się da, to całkiem pomijają; widzą tylko, 
co widzieć chcą, a jeżeli odtąd Anglia i F r a n ­
cya  sprzymierzona —  bo  sprzymierzę to naraz  
stało sic bardzo upragnionem — nie b ęd ą  ro z ­
strzygały polubow nie spraw W s c h o d u , to ty lko  
P. Guizot temu winien będzie, któremu przecież 
niedawno temu sposób myślenia angielski w y ­
rzu c an o ,  zaś teraz na raz nań pow sta ją ,  ze 
okazyę  tę ab y  z Anglią ścisły zaw rzeć alians, 
mimo puści. W  tym  duchy tłómaczy się K u -  
r y e r  f r a n c u s k i ;  K o n s t y t u c y o n i s t a  ro ­
zumie p o d o b n ie , że wystąpienie Rossyi z k o u -
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ferencyi do ściślejszego przymierza miedzy A n­
glią i F ra n cy ą  doprowadzi.  —  N aprzeciw  tym 
w y b u ja ły m  twierdzeniom w ystępu je  z zimneini 
uwagami P  r  e s s e , w yszydzając dobroduszuość 
ty c h ,  k tó rzy  jeszcze o aliansie m iędzy Auglią 
i  F rancyą  marzą. » K o u s t y  t u c y o n i s t a  ( p o ­
wiada P r e s s e )  jest organem pew nych  mężów 
stanu, k tó rzy  z błędów, k tórym i raz  przesiąkli, 
żadną miarą otrząsnąć się nie mogą, Żałowali­
byśm y  przyszłości ich, jeśli istotnie takow ą mają, 
g d y b y  w  tern co właśnie w L ondyn ie  zaszło, 
ty lko  sposobność u p a t ry w a ć  chcieli, b y  F ra n ­
cyą  n a  uow o obarczać wspólnictwem działania, 
k tórego  się n igdy praw ie bez szkody  swe'j nie 
podejmowała . D obrow olne  cofnięcie się Rossyi 
z powstałego przez rew olucyą grecką pytania, 
na  inne myśli naprow adzićby  powinno, do w o ­
dzi bow iem ,.  że mocarstwo to przeciw korzy­
ściom i sym patyom  swoim w żadne kom binacye 
się nie w daje i że w  razie po trze b y  do  zupe ł­
nej swej niezawisłości powrócić umie. D la  
F ra u cy i  nie w yn iknę łoby  zaiste większe niebez­
pieczeństwo, g d y b y  sobie wolność działania 
zastrzegła, i życzym szczerze, żeby  się o tein 
przekonała .  Jeżeli rew olucyą grecka rzeczy­
wiście zerwała węzły, łączące od d. 15 .  Lipca 
1 8 4 0 .  r. Anglią i R o s s y ą ,  temci lepiej. Ale 
takow e zerwanie nie pow inno  się stać dla n a s  

p o b u d k ą ,  a b y  przez ponow ioną serdeczność 
pierwsze z tych  mocarstw pocieszać z pow odu  
boleści ,  k tórej może po odstrychnięciu się d ru ­
giego doznaje. Nie rzucajm y się w niczyje 
ob jęcia ; oceniajmy należycie naszę godność 
i nie sądźmy, że własnemi siłami niczego doka-  
zać nie możem; ponieważ dość długo mieliśmy 
chętkę siły własne zbyt w ysoko  oceniać, nie 
popada jm y w przeciwną m a n ię , gardzenia sobą 
samym. T rzym ajm y się średniej drogi. Zai­
ste nastąpione teraz dobrowolnie zerwanie ligi, 
k tó ra  się p rzed  trzema laty przeciw nam utw o­
rzy ła ,  w ażnym  jest wypadkiem. Ale nie zapo­
minajmy, iżby było najpewniejszym środkiem 
a b y  znow u wszystko zniw eczyć,  gdybyśm y 
z nierozmyślnym pospiechem w  zwiąski zabruąć 
chcieli, sprzeciwającc się równie  uczuciom na­
ro d o w y m  jako też interesom naszym kiedyś 
uszczerbek  przynieść mogące.«

N a  wersalskiej kolei że lazne j , po  praw ym  
b rzegu  S e k w a n y , zdarzył się znow u przed kil­
k u  dniami nieszczęśliwy p rzypadek . T a b o r  
p o w o z ó w ,  ciągniony przez lokom otyw ę L a -  
G a u l o i s e ,  i złozony z 5 w agonów , prze je ­
chał już o godz. 8. przez Ghaville i zbliżał się 
do Sevres, k iedy  w  odległości jakich 1 5 0 0  
m etrów  od tego miasteczka, lokom otywa w y ­

skoczyła  nagle z kolei w  miejscu, gdzie ta ma 
znaczne zakrzyw ien ie ,  a spadłszy z grobli ,  po 
k tórej kolej tam idzie, o 5 metrów niżej po­
w ierzchni drogi,  przewróciła się zupełnie , jak  
to  m ów ią ,  do  góry  nogami- W  upadku  swoim 
zarw ała  kawał grobli i pociągnęła za sobą na 
pochyłość wagon przeznaczony do transporto­
w ania  bagażów podróżnych. P ierw szy  także 
w a g o n , w  k tó rym  siedzieli p o d ró ż n i , w ypad ł 
z kolei i przewrócił s i ę , reszta zaś taboru  za­
trzymała się na kolei.  W e d łu g  istniejącego we 
F raucy i  urządzenia, pierwsze w ag o n y ,  nastę­
pujące zaraz po ty c h ,  na k tórych  się znajdują 
bagaże ,  przeznaczone są dla podróżnych , za­
b ieranych  na pośrednich stacyach. Tejto  o k o ­
liczności zawdzięczyć na leży ,  że skutki tego 
nieszczęśliwego p rzypadku  nie by ły  tak smutne, 
jak b y  mogły b y ć ,  g d y b y  liczba podróżnych  
b y ła  większa, a nie mogła być  w i e l k a ,  bo ta­
b o r  minął dopiero  jednę s tacyę ,  i większej 
liczby podróżnych  zabrać jeszcze nie mógł. 
N a  samej lokomotywie znajdował się mechanik 
i palacz. P ierw szy ,  p rz y  nagłem przew róce­
niu się m aszyny , w yrzucony  daleko za nią, 
w y b ił  sobie łopatkę. Palacz p rzypad ł aż do 
k ra ty ,  otaczającej k o le j ,  i ja k b y  cudem nie
doznał ż a d n e g o  s z w a n k u ,  tak, z e  dalej inó»ł 
służbę swoją pełnić. K o n d u k to r ,  zna jdu jący  
się w  wagonie z bagażami, idącym zaraz za 
m a sz y n ą , lekkiego ty lko  doznał stłuczenia. 
K o nduk to r  pierwszego w agonu ,  nazwiskiem 
Chavele t ,  człowiek mający lat 5 1 ,  znajdował 
się na wierzchołku pierwszego wagonu i sp a d ł ­
szy na kole j,  nadw erężył sobie kolumnę pacie­
rzową i złamał żebro ;  podniesiono go bez p rz y ­
tomności. W e w n ą trz  tegoż wagonu znajdo­
wało się sześciu passażerów, pom iędzy niemi 
dwie kobiety. T y lko  dwaj z tych passażerów 
zostali uszkodzeni; je den ,  w  w ieku  lat 66 ,  
nazwiskiem i ł ru lo n ,  złamał nogę i udo w trzech 
miejscach; drugi stłukł się mocno w p raw e bio­
dro. W szy s tk ich  tych trzech rannych  odn ie­
siono do auslery i w  W ersa lu .  W e d łu g  zda­
nia lekarzy, uznano potrzebę niezwłocznego 
amputowania nogi Bru lonow j,  z pow odu skoin-. 
plikowanego stanu ran  jego ; atoli r an n y  do­
tychczas nie chciał się do  tego dać nakłonić. 
Chavelet umarł w  tych dniach w skutku nad ­
werężenia ko lum ny  pacierzowej. —  Maszynę 
zostawiono na miejscu w  takiem położeniu jak 
się sama p rzew róci ła ,  powieważ właśnie to po ­
łożenie ma służyć do zbadania p rzy c zy n y  tego 
przypadku . Zaraz po  otrzymaniu tej w iado­
mości, udali się na miejsce: pan R a b o u ,  P ro ­
ku ra to r  królewski w  W e r s a lu ,  Sędzia instru-
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k c y jn y  pan S o u n ac , P re fe k t departam entu  Se­
kw any  i O az y  z W e rsa lu  i P re fek t policyi 
z  Paryża. Z araz potem  p rzy b y ło  tam  także 
trzech  inżenierów  rząd o w y ch , pocze'm p rz e d ­
sięw zięto  dokładne obejrzen ie m aszyny. —r Z da­
je  s ię , że p rzyczyna tego nieszczęśliw ego p rzy ­
p ad k u  by ła  n as tęp u jąca : W ia d o m o , że p rz y
zakrzyw ianiu  się kolei, lokom otyw a całą sw oją 
siłą i ciężarem  ciśnie się ko ło  biegnącego po ze­
w nętrznej stron ie z a k r z y w i e n i a .  —  Zdaje 
się w ięc , że p rzy  tym  ru c h u  odłam ał się lub  
zgiął b an d aż , nie dozw alający  ko łu  w yskoczyć 
z k o le i, a lak  koło to ,  uw oln ione od zapory , 
by ło  p rzy czy n ą , że cała m aszyna w yrzuconą 
została z kolei. W  pięć godzin potem  już ca­
ły  tab o r p rz y b y ł do P ary ża  bez dalszego p rz y ­
padku. — Sądow e śledztw o już się rozpoczęło . 
D la techuików  będzie ten w y p ad ek  now ą po ­
b u d k ą  do obm yślenia śro d k ó w , ja k b y  uniknąć 
n iebezpieczeństw a p rzy  zakrzyw ien iu  kolei że­
laznej. N ajpew niejszym  zdaje się będzie ten, 
ab y  ile m ożności p rzy  now obudu jących  się k o ­
le jach  m ocnych zakrzyw ień  zupełnie uuikać. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18 . L istopada.

(G .  P .) D nia l b .  m. b. dano  w G u i l d h a l l  
ba l na korzyść w ychodźców  polskich, z k tórego 
dochód  dość b y ł znaczuy. R y ły  jednak  na nim 
tą razą po w iększej części osoby  z średnich 
k lass, z sz lachty  nie w ielu  i pokazało  s ię , że 
doniesienie w M o r .  P o s tz a w a r le :  że X ięstw o 
N em ours festyn ten obecnością sw oją zaszczy­
cą _  by ło  bezzasadne; w ieść tę zapew ne w o- 
bieg puszczono , a b v  te rn  l i c z n i e j s z ą  zw a­
bić publiczność.

Z d n i a  2 2 .  L i s t o p a d a .
O s t a t n i e  doniesienia z D ublina nie zaw ierają 

nic now ego o processie 0 ’C onne lla , poniew aż 
czynności tyczące sic w niosku oskarżonych je­
szcze na dzień lub dw a odłożono. N atom iast 
tygodniow e zgrom adzenie zw iązku Repealskiego 
onegdaj odby te  now ym  jest dow odem  nieustan­
nej i zaw sze z radością lu d u  przy jm ow anej 
czynności O  C onnella na korzyść R epealu . —  
D onieśliśm y juz daw n ie j, że w sk u te k  pogłoski, 
ja k o b y  rząd miał zam iar duchow ieństw u kato­
lickiem u pensyc płacić, toż duchow ieństw o zgro­
m adziw szy s ię , p rzeciw  tem u k rokow i stanow ­
czo się o św iadczy ło , gdyż u rządzenie takow e 
czystość religii katolickiej w Irlandy i na n iebez­
pieczeństw o w ystawia. —  P ow odow any  tein 
O ’Connell, w niósł na przedw czorajszem  zgro- 
m adzeuiu R epealskieui o złożenie podziękow ania 
księżom  Irlandzkim  za to  postanow ien ie, a tym  
sposobem  w y raźn y  staw ił o p ó r tem u dom niem a­

nem u zam iarow i rządu. P lan  rząd u , jakko l­
w iek  dop iero  na pogłosce ty lko  polega, n ie  cał­
kiem  się by ć  zdaje n ieuzasadn ionym ; pogłoska 
ta  w yszła najprzód  z dziennika m inisteryalnego, 
a  T i m e s  stanęła w  obron ie  tego zam iaru ; sam  
naw et S ir R o b e rt P eel dał poznać na ostatniem  
posiedzeniu  P arlam entow em , że rząd skłania się 
do  takow ego urządzenia. W szak że  w łaśnie ten  
środek  rz ą d u , k tó ry  podobn ie  jak  u rządzona 
teraz koim nissya ku  zbadaniu  stosunków  dzie­
rż a w n y c h , czyni ludow i nadzie je  koncessyi i 
takow e nie jako  ju ż  w sobie m ieści, w łaśnie te  
środk i m ów ię, są niebezpieczne dla R epealu . 
R epea l ma b y ć  środkiem  ku  zaradzeuiu  niedoli 
I r la n d y i, a rz ą d , czyniąc podobne k ro k i, u - 
znaje takow ą niedolę i do zaradzenia jej go to­
w ym  się p o k a z u je : skutkiem  w ięc tego będzie, 
że  zaufanie lu d u  zw róci się ku  rząd o w i, jako  
m ocniejszem u, a uchyli swą pom oc zam iarom  
A gitatora. N iebezpieczeństw o to  zagrażające 
b ro n i i postrachow i O ’C onuella nie jest m u ta j­
n e , ale zna on też siły i środk i sw o je , ab y  n ie­
bezpieczeństw u tem u zapobiedz. Celem  jego 
je s t, uciśuiony kościół kato licki postaw ić na 
rów ni z panującym  kościołem  protestanckim  i 
nazyw a on to spraw iedliw ością dla Irlandyi. — 
Ale w ie on d o b rze , że obecna kościelna ustaw a 
A nglii, rów nie jak  po lityczna, op iera się na 
podstaw ie sp rz e c iw ia ją ce j  się w brew  zam iaro­
w i je g o , a poniew aż w ięc p rzy  takow ej zasa­
dzie spodziew ać się nie może koncessyi takich, 
jak ie o n  za spraw iedliw e uw aża, przeto  w yka­
zu je ludow i w irry tu jący  sposób  nie ty lko  n ie­
zdatność rządu  w zaradzeniu  z łem u, ale naw et 
narzucony  mu zam iar trzym ania łudu w  uciążli- 
w em  tern położeniu za pom ocą przekupionego 
duchow ieństw a. P rzeciw  tem u zręcznem u w p ły ­
w ow i A gitatora, m ającego duchow ieństw o po 
so b ie , k tóre także p rzekonan ie  to  dzieli, że ra ­
dykalnym  jego życzeniom  rząd zadosyć nie u - 
c z y n i, rząd ten rnalemi swem i koncessyam i nic 
dokazać nie polrali. N ie zdoła on  naw et o b u ­
dzić w  Irlandczykach  nadziei zrów nan ia  obu - 
dw óch  kościołów  (co  R e p e a l  za rzecz pew ną 
o b ie c u je ) ,  gdyż najm niejsza w zm ianka o fako- 
w ym  planie w yw ołałaby  w szechstronną oppo- 
zycyą  w  Anglii- Jak o ż  w  sam ej istocie sm utna 
je s t ,  w idzieć 7  do  8 m ilionów ludzi p o d  p an o ­
w aniem  kościo ła , k tó ry  tam że ledw o 6 0 0 ,0 0 0  
dusz lic z y , a posiadając rozległe ziem ie, n a j­
bogatsze ma uposażenie ze s tro n y  rząd u , gdy  
tym czasem  katolicy  sami duchow nych  sw oich 
u trzym yw ać muszą. A le jakkolw iek  spraw ie- 
dliw era jest zrów nanie obudw óch kościołów , to  
jed n ak o w o ż  ininisteryum  angielskie tym czasow o
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o zniesieniu panow ania kościoła protestanckiego 
m yśleć nie może. K ościół len głównym  jest fi­
larem , na którym  cała rządu budow a spoczyw a. 
N acze ln ik  rządu jest zarazem  naczelnikiem  ko ­
śc io ła , i dla tego ty lko jednę posiada godność, 
że  ma i drugą. Je d n a  od drugiej jest uieroz- 
dzielna. M onarcha Anglii i w ładze otaczające i 
uzupełuiające go , nie mogą przeto  od razu p ro ­
klam ow ać rów ności w y zn ań , gdyżby  to by ło  
zrzeczeniem  się w ażnej części ich własności. N ie 
jest to  n iepodobieństw em , ale w ielką trudnością, 
tak  jak  w szelka zm iana w  głów nych istotach 
o rg an izac ji. S tąd to w ytłum aczyć sobie m ożna, 
d la  czego Anglia w zdryga się na zam iar tako ­
w ej rew o lu cy i, k tó rab y  się począw szy od  N a ­
czelnika rządu  rozejść musiała po w szystkich 
stopniach h ierarchii po litycznej. R eform a parla- 
m entow a nkzem  jest w porów naniu  ztc'm, a p rze­
cież na reform ę tę pół w ieku czekać należało. 
A leć w łaśnie ta  nieudolność rządu w  zaradzeniu  
złem u jest najsilniejszą p odporą  O ’C onnella , a 
w niosek  j e  go o złożenie podziękow ania d u ch o ­
w ieństw u , p rzy ję ty  jednom yśln ie , jasnym  jest 
po tęg i jego dow odem , k tó ra  w szelkie usiłow a­
nia rząd u , aby  sobie zyskać zaufanie luda, bez- 
skutecznem i czyni. —  Po p rzy jęciu  w niosku 
O ’C o n u c ila  w n ió sł D r. G ra y ,  P ro te s ta n t , o  re -  
zo lu cy ą  ośw iadczającą , że w szyscy P ro testan ­
ci Irlandy i zgadzają się z w nioskiem  O ’C on- 
nella. I  tę m ocyą p rzy ję to  po niejakim  o porze ; 
ty lk o  D r. G o rd o n  dodał jeszcze, że lubo  ca ł­
k iem  podziela to zd an ie , iż duchow ni kato lic­
c y  od rząd płaceni by ć  nie m ogą, to jednak  u- 
waża za rzecz konieczną, aby  im rząd  p rzy n a j­
m niej po trzebne ziemie p lebańsk ie w yznaczył. 
Z d an ie  to pop ierane przez L o rd a  Palm erstona 
n a  ostatniem  posiedzeniu Parlam entow em  w Izbie 
N iższej, podobało  się także O ’C onnelow i i za- 
pew na też rząd  p rzy jąć  je  będzie m usiał, jeśli 
w  ogóle coś dla duchow ieństw a katolickiego 
uczynić zam yśla, którego opłata w  w iększej 
części zw olenników  M inisterstw a w iełkąby  zn a ­
lazła oppozycyą. —  R en ta  R epeałska za o sta ­
tn i tydzień  w ynosi około 8 0 0  funt. szlerł.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 15 . L istopada.

P y tan ie  m iuisteryalne będzie rozslrzygn jo ­
nem  w kilku dniach. P opęd  do tego danym  
jest przez partyę  juste  m ilieu, którą tu nazy ­
w ają m łodą H iszpanią. P rzedw czora j zgrom a­
dziło się 5 2 1  deputow anych te jże party i u  P. 
G onzalez , i postanow iło co następu je: i )  mi- 
uisteryum  nie m oże pozostać d łużej p rzy  s te ­
rze ; 2) nie m oże się ono na now o konsty tuo ­
w ać; 3 )  P an  O lozaga jest mąż obeznany  ze

stosunkam i, jem u więc należy  należy dać p o ­
lecenie u tw orzenia now ego gab in e tu ; z te ra ­
źniejszych członków  gabinetow ych należy ty lko  
zatrzym ać m inistra w o jn y , G enerała  Serrano . 
W y b ra n o  następnie kom m issyą, b y  w ręczyć 
P anu  O lozaga i S errano  program  p a rty i, i by  
im ośw iadczyć życzenia tejże party i. P rogram  
już rozb ierano  w  sali konferencyjue'j. G łosi 
on jak o  zasadę, iż rew olucya jest skończona, 
żąda w sz a k ż e , b y  rząd energicznie i sprężysto  
zają ł się  po lityczną, adm inistracy jną, finansow ą 
i sądow ą reorganizacyą państw a.

Z P a r y ż a ,  dnia 22 . L istopada.
D zisiejszą pocztą z B arcelony  następujące 

odebraliśm y w iadom ości o zajściach tam ecznych, 
k tó re  b y ły  w ypływ em  zaw artego  d. 11 . zaw ie­
szenia b ron i. Ju n ta  zapew nioną została p rzez 
posłańca w ypraw ionego  dnia 7. do B arcelony, 
iz G euera ł Sanz by ł gotów  zapew nić członkom  
onej bezpieczeństw o życia , dla tego zaczęła ona 
w skutek  w iadom ości tej przy  gotow y w a t um y­
sły  do kapitulacyi. Silnego o p o ru  jednakże 
w  dopięciu  sw ego celu obaw iać się musiała ze 
stro n y  korpusu  w o lnych , k tó rzy  w ielkie po­
kładali zaufanie w dziełach sw ych fo rty fikacy j­
n y c h , k tórych  zuchw ałość i odw aga długą nie- 
c zy n n o śc ią  G e n e ra ła  - K ap i ta n a  do w ysokiego 
doszła stopnia, i k tó rzy  z resztą p rzy  przed łu ­
żeniu w ojny  nie mieli nic do .stracenia, N ie­
spodziew any w szakże w ypadek  stał się pow o­
dem , iz ufność ochotn ików  o  w iele zm niejszoną 
została. K iedy  dnia 10 . z rana zajęci oni by li 
robo tą  oko ło  now ej b a te ry i, zgrom adziło się 
m nóstw o m ieszkańców  m ias ta ,  b y  prac tych  
n iedozw olić , p rzy  ktore'j to oko licznośc i  o d e­
zwało się wiele głosów z ośw iadczeniem , iżby  
n ie w zbraniać dłużej w ejść w ojska. O d  słów 
przyszło do c z y n u ; zaczęto z okien i balkonów  
rzucać kam ienie i dachów ki na w olonteryuszów . 
Z aburzen ie tak groźną nareszcie p rzy ję ło  p o ­
s łać , iż Ju n ta  w idziała się spow odow aną w y­
słać kommissyą tam że, k tó rej się udało uspo­
koić w zburzone um ysły  o b y w ate li. i położyć 
koniec u ta rczce , co w szakże ty lko  pod tviu 
w arunkiem  nastąp iło , iz zrobiono  ośw iadcze­
n ie , ze B arcelona w net z  k ry tycznego sw ego 
położenia w yprow adzoną będzie. W  kilka 
godzin polem  ukazał się p ierw szy  alkalde P an  
S oler y M ata6, w tow arzystw ie jednego  z ad- 
ju tau tów  G en e ra ła  Prim a i jednego regidora 
A yuntam iento w kw aterze g łów nej w G racvi, 
b y  przedłożyć G enerałow i Sanz w arunki p o ­
koju . G enrał Sanz ośw iadczył, iż przyjm ie 
poddanie się B arcelony  z w arunkam i kap itu la­
cy i S aragossy , i upoważnił zarazem  pierw szego
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alkaldę do udzielenia zamiaru fego Juncie,  z  d o ­
datkiem jednakże ,  iż nie myśli bynajmniej 
wchodzić w  układy  z Ju n tą  ale z Ajuntamiento. 
Równocześnie z rob iono  zawieszenie broni, któ­
re  Genera l Kapitan  następującym  rozkazem 
dziennym  ogłosił:

»G łów na kw atera  w  G ra cy i ,  11 .  Listopada 
1 8 4 3 . ,  godzina 2ga po południu.

O d  jutra  rana ,  12go kroki nieprzyjacielskie 
w strzym ane zostaną na  4 8  godzin. W o j s k a  
obudw óch  stron zajmować będą te same s tano­
wiska, które zajmują obecn ie ,  ale rozkaz ty ­
czący się b lo k a d y ,  ogłoszony d. 1. Październ. 
nie cofa się. (p °d p -)  Sauz.«

O  dalszych skutkach układów dotąd nic s ta ­
nowczego nie wiemy. P e w n ą  ty lko  jest r ze ­
czą,  iż uk łady  te ze s trony  J u n ty  p rzerw ane 
zos ta ły ,  jak m ówią, w skutek  p rzybyc ia  p o ­
słańca od Pułkownika Ametlera, k tó ry  p rzy ­
niósł do Barcelony zapewnienie , iż pow stańcy  
w  zamku obronnym  w F igneras są w  stanie 
trzym ać się przynajmniej rok  cały. D nia  14. 
z rana ,  trzy w ystrza ły  armatnie zapow iedzia ły  
koniec zawieszenia broni. G enera ł  Sanz w y ­
dał natychmiast rozkazy  do  założenia b a te ry i ,  
mającej służyć do robienia wyłomów w murze. 
Sądzono ,  iż oua będzie w ykończoną  dn. 18 . ,  i 
że w  tym dniu szturm się rozpoczuie. Gen. Sanz 
liczy pod  swojemi rozkazami 1 0 ,0 0 0  wojska.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 8. Listopada.

W  poselstwie rossyjskiem zajść mają w kró ­
tce wielkie zm iany, powodem  wszakże do tych­
że są li tylko niesnaski między członkami samemi 
poselstwa tego p o w sta łe ,  nie mają więc żadnej 
styczności z dotychczasow ym systemem ukła­
dów  dotyczących spraw  rossyjsko-rełig ijnych; 
C esarz  bowiem równie jak Papież oświadczył, 
ze na ostateczności obopó lnych  zezwoleń na 
przeciw siebie stanęli i na tern stanowisku po ­
zostaną.

Gazeta powszechna n i e m i e c k a  donosi z 
R z y m u ,  że tam teraz wielu m ł o d y c h  P o l a ­
ków  z znakomitych rodzin do zakonu Jezuitów  
wstępuje.

Z  N e a p o l u ,  dnia 2. Listopada.
U w a ż a n o ,  iż Sir W .  T em pie ,  poseł angiel­

ski p rzy  dw orze naszym , w ostatnich czasach 
częściej jak zwyczajnie miewa posłuchanie u 
K róla,  i konfercucye z ministrem spraw  zagra­
nicznych. Sądzono z początku , iż się to działo 
w  celu ostatecznego zakończenia trak ta tu  han ­
dlowego między W ie lką  Brytanią a rządem na­
szym. Rzecz ta ma już do tego być  d o p row a­

dzoną stopnia, iż pełnomocnikom nie pozostaje 
nic więcej jak ty lko  akt podpisać. Ze jednakże 
bandera  angiel. stosownie do przedłożonego t rak ­
tatu handlowego w  portach naszego królestw a 
przed wszelkiemi innemi narodami w zględów  
( 1 0  p C t . )  ma doznaw ać ,  K ró l  N eapolitański 
żąda ja k o  w ynagrodzenie za to , iżby rząd an­
gielski raz  przecie po łoży ł koniec niepokojom  
politycznych zbiegów, k tó rzy  z M a l t y  usta­
wicznie spokojność pó łw yspu  włoskiego n a ru ­
szają. J e s t  to punkt zanadto d raż liw y ,  iżby 
gabinet z St. Ja m es  miał w tym względzie pew ne 
jakieś na siebie p rzy jm ow ać  zobowiązanie się, 
jak  tego domaga się K ró l Neapolitański. P rzy ­
obiecał jednakże, ja k  mówią, z swej s trony  czu j­
ną dać baczuość na włoskich zbiegów. O d  
czasu w ybuchu  ostatnich niespokojności w  R o -  
rnauii policya nasza baczue ma oko na cu d z o ­
ziemców p rzybyw ających  dotąd z M a l t y  l ub 
M a r s y l i i .  N ik t nie może wyjść na ląd, czyj 
paszport nie jest po tw ierdzony  przez konsula 
neapolitańskiego w Malcie lub w Marsylii,  cho­
ciażby paszport ten w P aryżu  przez ambassa- 
dora by ł  wizowany. B y  zaś uzyskać od poli­
cy i pozwolenie pob y tu ,  każdy  cudzoziemiec 
musi natychmiast po p rzybyc iu  swojein złożyć 
piśmienne zaręczenie od posła swego narodu, 
w którem w yrażouem  b y ć  musi,  iż łegacia za­
ręcza za moralne s p r a w o w a n ie  się o s o b y  tej, i 
że ona posiada środki u trzymania się. Kto tem u 
przepisowi nie uczyni zadosyć ,  b y w a  natych­
miast z kraju  wydalonym . N o w y  poseł Cesarza 
Brazylii p rzy  dw orze  naszym , D o n  Emanuel 
M ello-Matlos, p rzyby ł  tu w przeszłym tygodniu  
przez M arsy l ię ,  b y  objąć urząd swój.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  »— "D zienu ik  U rz ę d o w y *  
Król.  Rejencyi w Poznaniu  z dn, 98 .  m. b. za­
w iera  między iuuemi ogłoszenie tyczące się d o ­
da tk u  komunalnego w  P oznan iu ;  — o cho ro ­
bach  b yd lęcych ;  —  o a jencyach i uczynkach 
szczodrobliwych, m iędzy terai doniesienie o da­
rowiźnie 2 0 2  tal. na rzecz szkoły ewanielickiej 
w  M iędzyrzeczu, przez  tamecznego d y rek to ra  
poczty  JP .  Schneider.

—  —T- w O rę d o w n ik a  N aukow ego » w yszedł 
N r.  44 .  i zawiera; P oezy ja :  W y j ą t e k  z ręko -  
pismu zbutwiałego p o d  tytułem rzeź Chmielnic­
kiego. — R y sy  górali Tatrzańskich przez Lu- 
cyaua S. — Przegląd dziel najnowszych w P o ­
znaniu  i W a rsza w ie  wydanych.
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Jak odwieść pijaków od pijaństwa

W  N rze 2 6 1 .  G az. W .  K sięstw a P ozn . P an  
T . M a g . . . ń s k i  o  nader w ażnym  przedm iocie  
w  chw alebnej odezw ał się ch ęci zasłużenia się  
dobru ludzkości w skazyw aniem  jak źródła i zgu ­
bnych  skutków  zarazy p ijaństw a, tak środ k ów  
zasłonić m ających od niej lud nasz ubogi. N ie ­
podobna nie dzielić  jego zdania , że  nałóg ten  
z sieb ie  o h y d n y  rodzi z łe  b ez  liku  fizy czn e  
i m oralne: św iad czy  o czu łości serca ż y w e  jego  
sp ó łczu cie  z pon iżen iem  i nędzą najliczniejszej 
spo łeczeń stw a  częśc i: w ie lb im y sz lachetny  z a ­
miar zaradzenia z łem u : lecz  w y  trop ilże on w  isto ­
c ie  jego  początek? W y n a la z łż e  na śm iertelną  
ch orob ę lekarstw o? N ieste ty  tę ty lk o  m am y  
dla n iego  p o c iech ę , że  w spraw ie w ielk iej i ch ęć  
jest zasługą —  in magnis ct vo lu isse sat est — : 
i w o lim y  zaistę tę uznać za słu g ę , niż z ło ś liw ie  
go  p o są d za ć , że  z jakiego uprzedzenia  zam ie­
rzy ł so b ie  zw alić  w inę pijaństw a na k ogo  inn e­
go, jak na sam ych pijaków.

P odług n iego w ódka ma b y ć  dla czczego  ż o ­
łądka potrzebą , pók i ciężkiej pracy zarobek  
led w ie  starczy na utrzym anie nęuznego  ż y w o ta : 
a p on iew aż tej n ęd zy  p rzyczyn ą jest daw ne  
p o d d a ń stw o , p r z e to  w ta śc iw e m  p ija ń stw a  źró­
dłem  ma b y ć  przyw łaszczona P anów  przem oc.

T w ierd zen ie  tak ow e ty lk o  z m ylnych  w y o ­
brażeń w yp łyn ąć  tnoglo i o  naturze pracy, 
i o  potrzebach ży c ia , a naw et o  sam ej w ódce.

W sza k że  nie odw oła  im się Pan M. do o w e ­
go  starożytnej p rzy p o w ieśc i s ło w a ; Przeklęta  
ziem ia dla c ie b ie , w pracy z niej p o ży w a ć  b ę ­
dziesz przez w szystk ie  dni żyw ota  tw ego. P e ­
w ien  jestem , że n ie  poczytuje pracy za n ieszczę­
śc ie , lecz  ow szem  za dobrodziejstw o, za p o ­
trzebę ciała i duszy. G d y b y  m ógł o tein w ąt­
p ić ,  n iech  patrzy na siln ych  i p ow ażn ych  na­
szych  ch łop k ów , niech so b ie  p rzyp om in a , czerń 
najlepiej w łasn e  rozw ijał w ład ze u m ysłow e:  
niech  się p y ta  ty ch , którzy, n ieu a w y k łszy  do  
trudnienia się  pracą u ży teczn ą , prow adzą ży c ie  
b ez  c e łu , które wśród rozryw ek  i zb y tk ów  jest 
dla nich nudnem , jest im ciężarem . N adto  przy­
zna mi za p ew n e , że cz łow iek  jest do tow arzy­
stwa stw orzon y , i ty lk o  w życiu  tow arzysk iem  
przeznaczen iu  sw em u za d o sy ć  u czyn i. D z i­
k iego  In d yan in a , żyjącego  z m yślistw a i ry b o -  
łó stw a  na puszczach i w  stepach n iezm ierzo­
n y c h , częstok roć krw aw e znoje n ie  obronią od  
b ied y  i g łod u ; tern mniej skupiona ludność o b ę ­
dzie s ię  b ez  pracy , którą sob ie  korzyści c y w i-  
lizacy i okupi.

W ię c  oczew iśc ie  n ie  pracę P an M . oskarża,

lecz  pracę n iedostateczn ie nagrodzoną. M iarą  
nagrod y  jest w  częśc i rodzaj pracy i konku ren- 
c y a ,  częścią  p otrzeb y  życia  robotnika. P ier­
w sze  d w ie  oko liczn ości ty le  zn iew alają najm u­
jącego do roboty, ile  najem nika: i n ie  pod lega  
w ą tp liw o śc i, że u tw orzon y  ztąd zw y cza j w  ka­
żdej o k o licy  ustanow ił cenę p racy  m iejscow ym  
cenom  potrzeb  ży c ia  odpow iadającą. C ena ta 
p racy  n iezaw od n ie  n ie  starczy leniw em u na 
z b y tk i, na k tórych b y  chciał przepędzać czas 
p rzezn aczon y  do  pracy , ale starczy pracow ite­
m u i rzęd n em u , który nie jest niew olnikiem  
potrzeb urojonych . W  A nglii rozpacza w y ­
rob n ik , ch oć na dzień  zarob i talara: bo  i za 
talara n ie m oże m ieć dw a razy  m ięsa , herbaty  
z b u łk ą  i porteru ; u  nas starczy  m u półtora  
zło tego , z ło ty , lub mniej je szcze , jeżeli się  
w strzym a od  w ó d k i, zbytku  zw yczajnego , n ie- 
led w ie  jednego, którem u się  lud nasz oddaje. 
N ie  poczytu jm y m u za  n ieszczęśc ie , że jego za­
rob ek  zapew nia mu ty lk o  grubą od zież i prostą 
zrzad k iem i odm ianam i straw ę, innej nieznając  
nie pragnie innej — ignoti nulla cu p ido: i przy  
lej którą z n a , i którą m ieć m o że , m oże b y ć  
i b y w a  zd rów  i m yśli sw o b o d n ej, b y le  b y ł  
p o czc iw y , p racow ity  i —  trzeźw y: zd ro w szy  
i sw o b o d n ie js z y , n iż  s p ie sz c z o n y  i z n u d z o n y  
bogacz.

Z eb y  zaś w ódka b y ła  p otrzebuą, to  u roje­
niem  jest c iem noty, którem u niechaj nikt n ie  
p otak u je , ab y  nałóg pijaństwa tłu m aczyć, które  
ow szem  na w szelk i sposób  w yk orzen ić  n a leży .

P otrzebnem  chyba najum iarkow ańsze u życ ie  
b y ć  m o że , jako lekarstw a u. p. od  szk od liw e­
go w p ły w u  p ow ietrza , na w zm ocnien ie żołądka  
i t. p. lecz zalać nią czczy  żo łą d ek , którem u  
najm niej p otrzeb n a , jest żołądek i sieb ie o szu ­
kać: bo  rzeczą jest d o w ied z io n ą , że  a lkohol 
najm niejszej w  sob ie  nie m ieści cząstki p o ż y ­
w n ej, k tóraby przez p rzysw ojen ie  (assim ilacyą) 
przejść m ogła w  k tórykolw iek  ciała organ. R ó ­

w n ież  m ylnetn jest zdanie lu d u , ja k ob y  w ódka  
dodaw ała sil i m ocy. D ziałając na n erw y  w p ra­
w d zie  je  na krótką chw ilę  rozdrażnia i p o zo r­
n ie o żyw ia ; lecz  n ie m niej p ew n e jest po prze­
sileniu odstrojen ie ich i ztąd całego cz łow ieka  
osłabienie i o sp ałość.

N ie  jest w ódka dla ciała potrzebną: mniej 
jeszcze  m oże b y ć  potrzebą duszy, p ozbaw iać  
się  czasam i w ła d zy  działania odurzaniem  się, 
w  celu  zapom nienia o  d o leg liw y ch  życ ia  tro­
skach: b o  z łe  unikać się mające n ie  ty lk o  się  
n ie  u su n ie , ale się pogorszy . N ie :  n ie  b ieda  
z  daw nego poddaństw a jest matką pijaństwa, 
lecz  pijaństw o p ow ięk sza  i u w ieczn ia  b iedę,
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k łó rab y  p rzy  pijaństwie i bez niewoli była : bo  
nałóg ten trw oni grosz ciężko zapracow any na 
życia potrzeby, b o  marnuje czas i siły do dal­
szej p rac y  i zarobku  potrzebne,  bo  tępi rozum, 
podkopu je  zdrowie i życie , bo  z godności ludz­
kiej w y zu w a ,  i do w ystępków  p o ry w a  w dzi­
kiem obłąkaniu. W t e m  chyba stronnicze u- 
przedzeuie panów winę upatrzyć moze.

T a k  więc ow o twierdzenie uważane w  sobie 
już  pod  żadnym  względem nie ostoi się p rzed 
sądem rozum u: ostoi się te'm muie'j przed są­
dem doświadczenia. Sam Pan  M. wspomina
0  pijakach m ajętnych , nie b iedą ,  lecz rozpu­
stą do kufla wiedzionych; a miliony biedniej­
szych od ludu naszego Irlandczyków, pomimo 
biedv, tylko mocą woli haniebne stargały pi- 
jańswa pęta. — W ie lk a  R uś ,  pomimo niewoli, 
podobno  wielu m a j ę t n y c h  liczy w ł o ś c i a n .  
Przeciwnie wolni od  w ieków  Szwedzi w ódkę 
w  wysokim stopniu lub ią ,  i w  krajach wino- 
rodnych  upijają się w inem , jak  u nas w ód­
ką, biedni i nie b iedn i,  gdy  tymczasem ludu  
naszego poddaństw o i bieda niezawodnie da­
wniejszymi s ą , niż w prow adzenie  do  nas wódki. 
B y ł  więc czas, k iedy  lud ,  pomimo p o d d ań ­
s tw a i biedy, pijaństwa niezuał;  a dzis po  usa- 
m owolnieniu naszych gospodarzy nie mała li­
czba ich p ije ,  jak  pili dziad i ojciec w  niewoli: 
owszem piją więcej jeżeli się mają lepiej, gdyż 
w ódka staniała. A miejskiego pospólstwa bieda 
przynajmniej poddaństw a skutkiem nie jest,
1 albo jest od pijaństwa daw nie jszą , albo z p i­
jaństw a urosła.

C D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)

Z O Z I E T
(C ią g  d a ls zy .)

W k r ó tc e  Pani de las Bermejas, ścisłą całego 
dom u została przyjaciółką. Mało bo też kobiet 
sztukę podobania  się w tak wysokim posiadały 
stopniu. Polączala bowiem prócz niepospolitej 
piękności, przy rzadkiej w mowie przyjemności,  
nadzw yczajny  wdzięk w obcowaniu .  Niemało 
też szczególność jej położenia do zajęcia się nią, 
wszystkich zniewalała: Była wdową, nie miała 
żadnych k rew nych  a przeto w  dwudziestym  ro­
ku  życia swojego, zupełną losu i woli swej Pa­
nią. B aron  czasami siostrze swej spomiuał,  iz 
m u się zdaje, ja k b y  pomiędzy Panią de las B er­
mejas a Hrabią Anatolem, miłośny się wszczy­
nał stosunek, lecz wkrótce widoczną jej wzglę­
dem Hrabiego uw ażano  oziębłość. Co się do ty ­
czy Teobalda, zaraz w dniach pierwszych p rzy­
zwoitą p rzybrała  poufałość, do czego ją zarę- 
czyny  jego z G ab ry e lą  upoważniać mogły. In ­

nem! niż wszyscy widział to B a ro n  oczyma, a 
postrzeżenia jego bynajmniej nie by ły  zaspaka- 
ją c e ; wszelako przed nikim z tern się nie w y ­
dawał, charakterowi Teobaflla ufając. Pani de 
las Bermejas wzięła sobie za powinność p r z y ­
wiązanie Teobalda i nieskażoną wierność jego 
dla G abryel i  nieustannie pochw alać ,  lecz za 
nadto dobrze  znała ludzi,  aby  tam widzieć mo­
gła płomień, gdzie ty lko mdłe tliło światełko. 
T o  udawanie, którego nie mógł odgadnąć p rzy ­
czyny, gniewało Barona nadzwyczajnie.

Je d n eg o  w ieczora ,  gdy  w szyscy  znow u w 
dom u markizy zgromadzeni b y l i ,  wszczęła się
0 małżeństwie rozmowa. H rabia  Anatol, zwią­
z e k ,  w  którym  dw oje  ludzi najczulszą zdjęci 
miłością, w jedną praw ie zlewają się istotę, r a ­
jem ziemskim nazwał, a Baron dodał, iż rozsą­
d n y  mężczyzna lepiej swej. młodości użyć  nie 
może, jak  szczęśliwe zaw arłszy  małżeństwo. —  
lnes  de las Bermejas bawiąc się wachlarzem, 
tern prawdziwem  w  ręku  pieknej kobiety  ber­
łem, przysłuchiwała się cokolwiek roztargniona 
tej rozmowie. W re szc ie  obracając się do Ba­
rona rzekła z chy trym  uśmiechem: "Smutnym - 
to zaiste jest szałem, małżeństwo ze stosunków 
a nie z miłości! Pojmuję-, iż można wolność 
swoję głębokiej poświęcić namiętuości, po jm u­
ję, iż można radośnie poddać się w  jarzmo nie- 
rozprzężtie, w którem się ty lko  tęsknotę i roz­
pacz widzi — bo to jest małżeństwo z miłości.
1 to  wreszcie po jm u ję ,  iż dla dostąpienia z a ­
szczytów i godności,  na zawsze uwięzić się mo­
żna: bo  to jest małżeństwo z ambicyi. Lecz be? 
miłości, bez ambicyi, wolność swoję u nóg ko ­
bie ty  z łożyć ,  przyszłość swoję zawiązać i zim­
no w yrzec :  nie jestem zakochany ,  me uszczę­
śliwię się ani wzniosę, żenię się ty lk o ,  aby  się 
ożenić... tego szału, ja pojąć nigdy nie mogę!«

„1 j a nie« żyw o w yrzekła  G abryela .  »Bie- 
dne dziecię, wszak ona swego narzeczonego tak 
serdecznie kocha ła!«

H  ja n ie " , pow tórzy ł Hr. Anatol z zapałem.
Sam tylko Teobald  milczał ciągle, w topiwszy 

przenikliwe, smutne w Panią de las Bermejas 
spojrzenie ; spojrzenia tego nie postrzegła G a ­
bryela.

» W  dawnych ozasac.lv, rzekła teraz markiza 
de Pons, "Zawierano małżeństwa z samej tylko 
konwenieticyi, a przecież po największej części 
szczęśliwe by ły .  K iedy  mnie za mojego męża 
w ydano, wszystkiego dw a razy  w  życiu go wi­
działam. Mogłamże człowieka kochać, któregom 
zupełnie nie znała? W sze lak o  wszystkim, co 
bliżej nas znali, w iadom o, ileś m y się kochali 
i jak  szczęśliwym b y ł  nasz zw iązek !«
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H rab ia  Anatol będąc tego wieczora na bal 
zaproszonym , wyszedł najpierwszy. M ale to- 
w rzys tw o  przysunęło się jeszcze bliże'j do ko ­
minka. T y lk o  T eoba ld  w  ciągiem zostawał 
m ilczen iu ; podpar łszy  się jedną ręką o stół, 
d rugą ,  jakby  od niechcenia posuw ał ołówkiem 
po  pierwszej karcie  Album Gabryełi .  B aron  
rzuciwszy z nienacka okiem w  tę stronę, poznał 
p ierw szy  rzut ry su  Pani de łas Bermejas mi­
s trzowsko trafiony. Nagle, ja k b y  z marzenia 
swojego ockniony, zaczął Teoba ld  coraz żywiej 
ry sow ać i tak zręcznie umiał por tre t  gałązkami 
obok  w yry so w a n e j  w ierzby płaczącej zacienić, 
iż go ty lko  przy  bardzo  pilnem w patryw an iu  
się rozeznać było można.

O  godzinie jedenastej,  zabrała  się Pani de 
las Bertnejas do wyjścia. Zw ykle  wracała do 
siebie najętą remizą. B aron  zadzwonił, b y  jej 
służącego o tem zawiadomić.

{D a ls zy  c ią g  nastąpi.')

O d  dnia 23.  Sierpnia żadnego w tutejszej ga­
zecie Polskiej nie umieściłem a r tyku łu :  O świad­
czenie dla t y c h , k tó rzy  mi narzucają autorstwo 
artykułu  w ydrukow anego  w  gazecie Nr. 2 7 9 .  
z  podpisem R . J .  —  J .  R a a b s k i .

K o n c e r t  P.  I ż y c k i e g o  zapow iedziany  na 
dzień I. G rudnia  dla zaszłych przeszkód  o d ło ­
żony zastaie do  poniedzia łku t. j. 4. G rudnia  b. r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  pozostałości zmarłej tu w Poznaniu dnia 

2. Kwietnia 1835 roku  J u s t y n y  owdow iałe j 
V e t t e r  z domu B r a n d t ,  znajdują się różne 
p re c y o z a ,  k tó re  podług wszelkiego p odob ień ­
stwa w  zastaw jej dane nyły.

Na wniosek jej sukcessorów  w zyw am y w szy ­
stkich , k tó rzy  do p recyozów  w spom nionych  
p re tensye  jako  właściciele lub inni posiadacze 
mieć sądzą ,  niniejszem, ab y  się z takow em i naj­
później w terminie na

d z i e ń  6. M a r c a  1 8 4 4 .  
p rz y p a d a ją c y m ,  w Izbie naszej sądowej o go­
dzinie 1(1. zrana przed Ur. B e rn d t ,  Assessorem 
S ąd u  Główno-Ziemiańskiego zgłosili i p re tensye 
sw o je  udow odnil i ,  vv razie bow iem  przeciw ­
nym  , na dalszy wniosek sukcessoi ów, precyoza 
rzeczone  przedane lub też sukcessorom  w ydane  
zostaną.

P o z n a ń ,  dnia 3 Listopada 1843.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i c j  s k i

sz o ró w ,  ostatnie z skręconej skóry ,  m ało  uży 
w ane ,  najwięcej dającemu za gotową zaraz za­
płatą w  pruskiej grubej monecie drogą publicz­
nej l icytacyi p rzedaw ane będą.

A n s c h u t z ,
K apitan i Król. A ukcyonator .

P raw dziw e P a r y s k i e  dubel tów ki,  znaczny  
w y b ó r  po cenach jak najmiernie jszych, poleca 

K. F  1 i e g n e r 
p u szkarz ,  p rzy  ulicy Butelskiej i rogu  

Z am kow ej pod  Nr. 6. w Poznaniu.

Świeże Holszt ostrzygi iS trassburskie paszte ty 
otrzymali i polecają

Bracia V a s s a l l i ,  
p rzy  ulicy F ry d e ry k o w sk ie j .

Kurs giełdy Berlińskiej.

D n ia  48. L istopada  1843.
S to ­ N a  pr. k u ra n t

pa
prC .

pap ie­
ram i.

g o to ­
w izną

O blig i d łu g u  sk a rb o w eg o  . . 3U 1034 103
P ru s k o - a n g .  ob iig i z r. 18 30. 4 102| —
O blig i p rem iów  handlu  m orsk . — — 89}
O hlig i M arch ii E lek t, i N o w ej Ą 1 0 4 1004
O blig i m iasta  l t e r l i u a .............. 'Ą 1021 —

» - G d ań sk a  w T . . 48 —
L is ty  zas taw n e  P ru ss . Z ach ó d . V , io  i» —

- » W . X  P o zn ań sk . 4 106| —
» » dito 3i 100} —
» P ru s s . W sc h ó d . 3!, — 103}
.  » P o m o rs k ie . . . 3 ‘, 10-21 _
-  -  M arch . E lo k .iN . 3* 102} 101}
• - S z ląsk ie  . . . . 3' , 101}

F r y d r y c h s d o r y ........................... _ 13,7j 13t’i
In n e  m onety  z ło te  po  5 tal. . — 1 4 U 4
D is c o n to ......................................... — 3 4

A k c j e
D ro g i żel. B eri.-P oczdam sk iej 5 1604 1594
O blig i upierw . B e ri. Poczdum s. 4 _ 103}
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j . . _
O blig i upierw  . M agd .-L ipsk ie  . 4 _ 103}
D ro g i żel. B erl.-A u h a ltsk ie j . — 1404 149}
O blig i upierw . B erl.-A n h a ltsk ie 4 103}
D ro g i żel. D ysse l.-E lberfe ld . 5 684
O blig i upierw . D ysse l.-E lberf. 4 94} 94}
D ro g i żel. l l c i i s k i e j ................. 5 684 67}
O blig i upierw . H eń sk ie  . . . 4 98} 97}
D ro g i żel. B e rliu sk o -P ran k fo rt. 5 131

4
130

O blig i up ierw . B e rl.-F ra n k fo rt. 4 103}
D ro g i żel. G ó rn o -S z ląsk ie j . . 4 110

* - B e r l-S z c z . Lit. A . . — 1064
117

. .
* » dito Lit. H. . _ ___
* * M ag d eb .-H a lb erst 4 113 —

C e n y  t a r g o w e
w m ieście

A u k c ja  koni i t. (1.
W  środę  dnia 6. G rudnia  przed południem o  

godzinie 11. na placu dzia łow ym : ,1) ogier jąsno 
kasz tanow aty ,  6 lat s ta ry ;  2 )  klacz brudno-  
kasz tanow ata ,  źrzebna, 7 lat s ta ra ,  obo je  ś re ­
dniego w zrostu  i zd ro w e ;  3 )  karyolka z i e l a  
zueiui osiami; 4 )  para czarnych  i para b ia łych

P o z n a n i u . od do
T a l >e'- fen. T a l •Cr- fen

Pszenicy szelel . • • 1 21 — 1 22 6
Z>ta . d t ............................. 1 7 6 1 8 6
Jęczm ien ia  d t .......................... ---- 25 ----- __ 26
O w s a  .  dt. . . • - . ---- 16 6 __ 17 6
T ata rk i  d t ............................. 1 5 1 6
G ro c h u  .  d t ............................. 1 5 I 6
Ziern iaków  dt. . • • . . --- 10 6 ---- H ----

Siana c e t n a r ....................... ---- 24 ___ __ 25 —

S łom y  k o p a ............................. 5 10 — 5 15 ---- .
M asła garn iec  . t 1 28 — 2 —

D nia ‘27. JListop. 
1843. r.


